
„To Boże Narodzenie będzie ostatnim  Bożym Narodzer.iem wojennym . 
N astępne św ięta spędzimy w  domu ze zwycięstwem w  kieszeni".

Gen. Smuts, grudzień 1943 r.
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Czar Bożego Narodzenia odnaw ia się 
zawsze, bo przezeń potęguje się w iara, 
rozbudza nadzieja i rozpłom ienia m i­
łość. S tajenka Betleem ska zawsze oto­
czona jasnością, choćby najgłębsze mro 
ki ogarniały świat. Anielskie wołanie — 
„Chwała r.a wysokości Bogu, a na zie­
mi pokój ludziom dobrej woli!" — roz­
brzm iew a w  tę  tajem niczą noc tak  do­
nośnie, że naw et przeraźliw y zgiełk 
w ojny nie potrafi go zagłuszyć. A nad 
sta jenką jaśnieje nam  gwiazda cudow­
na, co drogę pielgrzym ującym  do W ład­
cy serc i Wodza bojow ników  o K róle­
stwo Boże wskazuje. A tą gwiazdą — 
jak  poucza- Wieszcz N arodu — to „wia­
ra niebieska, a iglicą magnesową m i­
łość Ojczyzny".

Do żłóbka Chrystusowego pielgrzy­
m uje dziś Polska cała: ta  — w osiero­
conych rodzinach, i ta  — w obozach 
cierpiąca, i ta  — w  rozproszeniu tu ła - 
czym, i ta  — sizermierząca już w roz­

błysku sławy żołnierskiej, i ta  — m il­
cząca, a potężną moc w podziemiach 
gromadząca. Idzie za tą  jedną gwiazdą 
Polska cała, choć na różnych pielgrzy­
m uje drogach, ale na jej przedzie niech 
że idzie, jako m u przystało, żołnierz 
polski, w iarą zbrojny, nadzieją h a r­
towny, miłością mocarny!

Ku pokrzepieniu serc łam iem y się w 
tym  pielgrzym owaniu naszym, w tych 
katakum bow ych schronach naszych, 
białym  opłatkiem, bo jasną jest i czy­
stą  nasza miłość Ojczyzny, a tak  ofiar­
na, iż symbolem je j ten biały op ła tek  na 
ołtarzach składany.

Ufamy, że Boże Dziecię pobłogosła­
wi tę katakumbową służbę żołnierską 
i archanielski poda miecz, co zajaśnieje 
glorią zwycięstwa i przywróei „pokój 
ludziom dobrej wołi".

Przybliż nam , Boże Dziecię, tę godzi­
nę eo rychlej, i uczyń je j godnymi!

ŚWIĘTO MIŁOŚCI. I ZESPOLENIA
W śród zmagań, jakich św iat nie znał, 

m ija ją  nam  piąte już św ięta Bożego 
Narodzenia. Doświadczani tak  straszli­
wie, żyjący pragnieniem  odwetu •—- 
jakże m am y przyjąć treść tego n a jra ­
dośniejszego św ięta, k tó rą  jest Miłość?

Niełatwo myślą objąć całość pożaru, 
co ogarnął w szystkie zamieszkałe kon­
tynen ty  i w szystkie morza ziemi. Ale 
głęboki, istotny sens w alki rozum iem y

i czujemy wszyscy. To nie tylko w ojna 
o surowce i kapitały , o kolonie i rynki 
zbytu — to przedewszystkiem  w oina •  
św iat lepszy, w  którym  nienawiść, po­
garda, żądza panow ania i posiadania 
nie bedą rządziły wszelkim działaniem 
lcdzk'im, jak  w obłąkanym  narodzie 
Niemców. W ich świecie nie ma m iej­
sca na te  uczucia i myśli, jakie budzi 
święto Narodzenia — i poeiesene, k«w-
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kołom ne czynią wysiłki, aby je  pew ią- 
zać z pogańską tradycją  obrzędową 
daw nych  Germanów.

Obchodząc Święta wśród w alki na 
śm ierć i życie, czerpać z nicn m usim y 
to,, czego w alka nadew szystko żąda — 
w ięc siłę. W najgłębszym rozumieniu 
naszym miłość, o której mówi tajemni­
ca Narodzin, nie jest słabością. Jest że­
lazną, niepokonaną mocą, która urządzi 
przyszły świat i w  nim Polskę, To czyn 
na miłość, która ofiar żąda, którą stać 
na ofiary, miłość Ojczyzny — jest tar­
czą chroniącą od lat czterech nasz byt 
narodowy.

I  Boże Narodzenie, jak  żadna może 
inna sposobność, zw raca naszą myśl ku 
tym  wszystkim , którzy z nam i w  tych 
dniach nie będą — już albo jeszcze. 
KLu tym  co „żyli, walczyli i cierpieli z 
nam i" i odeszli: i k u  tym  co jeszcze 
powrócić do nas nie mogą, a jedność 
e nam i stanowią.

M yśli się i mówi n ieraz w  K raju : 
zby t w iele przeżyć, cierpień, w alk  osob­
nych stanie kiedyś pomiędzy nam i a 
tym i co powrócą. Zbyt różna by ła treść 
tych  łat, abyśm y mogli łatwo, odrazu, 
zupełnie, zrozumieć się w zajem  i zno­
w u  połączyć. Nie! Jesteśm y jednej 
krw i! Nie w tym  znaczeniu nienaw ist­
nym , bezrozum nym  rasowej pychy, ale

w łaśnie w  miłości w spólnej, k tó ra  jed ­
noczy nas dzisiaj w walce — gdziekol­
w iek żyjemy, a ju tro  zjednoczy nas w 
pracy — w Polsce.

P rzy każdym  w igilijnym  stole w P ol­
sce tradycyjne miejsce wolne będzie 
jeszcze w  tym  roku próżne. Ale w y­
starczy, bez roztkliw iania się — przez 
jedną chwilę pomyśleć co czuje w tym  
dniu i w tej chwili każdy, na którego 
m iejsce to czeka, co czują nasi bracia 
w więzieniach i obozach, nasi żołnierze 
w niewoli w ojennej, i wywiezieni do 
robót dla wroga, i siłą w cieleni do od­
działów w rażej jego armii, i naw et ci 
szczęśliwi, w dalekim  świecie wolni — 
aby zrozumieć napewno, że to nie sło­
w a puste, a najżywsza serdeczna treść: 
Jesteśm y jednej krwi!

Nam w  K ra ju  przypadł ciężki trud  
i niezm ierny zaszczyt: bronić Polski.
O brona nie skończyła się z kap itu lacją  
Helu, M odlina i W arszawy. Zacięta 
i k rw aw a obrona każdego m iasta, każ­
dej ulicy i dom u trw a. B ijem y się w 
ciem nościach podziemi; widz pow ierz­
chowny dostrzeże w śród nas podziały, 
i różnice. Ale są momenty, gdy poprzez 
zamęt bieżącej chwili czujemy nieomyl 
ną pewnością serca, że jesteśmy ra- 
z e m, że razem walczymy. T ak czują 
w  ten wieczór w igilijny wszyscy P ola­
cy, w yglądając gwiazdy — tej samej.

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

B e r l i n  — j e s z c z e  r a z !
K olejny  ciężki nalot na stolicę Rzeszy 
został przeprow adzony wieczorem 17 
grudnia. K om unikat niem iecki mówi o 
„ciężkim nalocie terrorystycznych1. K o­
m un ika t angielski podaje o zrzuceniu 
1.500 tonn bomb. zhów płonęły przez 
k ilk a  dni i nocy setki domów, znów 
odgrzebywano z gruzów tysiące zabi­
tych  i ciężko rannych, znów kilkadzie­
s ią t dalszych tysięcy berlińczyków  po­
zostało bez dachu nad  głową i znów 
przenikliw e zimno k ró lu je w  setkach 
tysięcy mieszkań, na nowo pozbawio­
nych  szyb.

Prócz B erlina — potężna arm ja po­
w ietrzna około 1.000 bombowców am e­

rykańskich  bom bardow ała ' któregoś 
dnia szereg ośrodków w  zachodnich 
Niemczech. Innym  razem  A m erykanie 
z W łoch zaatakow ali w ażny węzeł ko­
lejow y w  A ustrii —• Insbruk. Niem iec­
ka obrona przeciw lotnicza w  ostatnich 
czasach uległa dalszej rozbudowie, 
przez wzmocnienie liczebne nocnego 
lotnictw a myśliwskiego oraz przez w y­
puszczenie nowego typu m yśliwca noc­
nego, zaopatrzonego w  w yrzutnię po­
cisków rakietow ych.

N a  w s c h o d z i e  — z i m a .
W Sowietach w  pełni k ró lu je  już zima. 
Na froncie północnym  i środkowym 
spadły gęste ' śniegi, na froncie połud­
niowym  teren  je st wszędzie mocno za­
m arznięty. W arunki więc do ofensywy 
zimowej już istnieją. To też w  rejonie 
Newla, na północnym odcinku frontu, 
Rosjanie rozpoczęli gwałtowne walki,
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które, w razie powodzenia, łatw o prze­
rodzić się mogą w wielkie działania 
ofensywne.

Na froncie kijow skim  inicjatyw a w 
dalszym ciągu znajduje się w  rękach 
niemieckich. Tu wciąż a taku ją  Niemcy, 
przeprow adzając w  bardzo ciężkich w a­
runkach  i z bardzo powolnymi c y n i ­
kam i są od m iesiąca już trw ającą  kon tr 
ofensywę. W tygodniu sprawozdawczym 
w yparli Rosjan z m iasta R a d o ­
m y ś l .

Rosjanie natom iast — również od 
m iesiąca ciężko wyw alczający sobie no­
w y przyczółek na praw ym  brzegu Dnie 
pru  w  rejonie Czerkas, odnieśli w resz­
cie zdaw na oczekiwany w ynik i zajęli 
C z e r k a s y .  W ten  sposób na środ­
kowym  odcinku D niepru' w ojska n ie­
mieckie już tylko w  paru  punktach 
trzym ają skraw ki zachodniego brzegu 
rzeki.

Na wszystkich innych odcinkach fron 
tn  natarcia  sowieckie nie dały żadnych 
poważniejszych wyników. „Korespon­
denci anglosascy w  Moskwie określają 
sytuacje jako „ciszę przed burzą“.

B e z r u c h  w e  W ł o s z e c h .
W alki trw ają . M ają one m iejscam i cięż 
ki przebieg, są. to jednak  w alki o cha­
rak terze pozycyjnym, z bardzo niew iel­
kim i zm ianami w  terenie. Walczy się 
o zbocze tej czy owej góry, o tę  czy ową 
dolinę lub wioskę. Połażenie wojsk 
angloam erykańskich na fronicie w ło­
skim w sposób barwmy przedstaw ił 
ostatnio w Izbie Gmin m inister Eden: 
„Osiągnęliśmy najwęższą część półwy­
spu włoskiego. Apeniny rozciągają się 
niemal od brzegu do brzegu, gdzie zaś 
niema Apeninów —  rozlewają się wez­
brane rzeki. Takie jest nasze obecne 
położenie**.

Pomimo owych dram atycznych prze­
szkód w postaci gór apenińskich i w e­
zbranych rzek — w świacie panuje 
przekonanie, iż gdy nadejdzie właściwa 
chwila owe groźne i niepokonalne prze­
szkody dadzą się jednak  szybko prze­
zwyciężyć.

Niemieckie lotnictw o zadało Anglo- 
am erykanom  we Włoszech ciężki cios: 
w czasie nalo tu  na port Bari trafiono 
bombami dwa sta tk i angielskie, nała­
dowane am unicją. W w yniku wybuchu 
— 17 stojących w  porcie statków  zo­

stało zniszczonych oraz ponad 1.000 lu ­
dzi zabitych.

W z m o ż e n i e  w a l k  W J u -
g o s 1 a w j i. "Od w rześnia (kiedy 
Niemcy odbili z rąk  powstańców jugo­
słowiańskich wszystkie w ażniejsze por­
ty  nad A drjatykiem ) — panow ał w  
Jugosław ji swego rodzaju zastój: w oj­
ska niemieckie trzym ały się swych 
„baz“, Tito zaś i ,Michajłowicz rządzili 
się na opanowanych przez siebie te re ­
nach. W yprawy karne niem ieckie czy­
nione z owych ,,ba'z“ niszczyły strasznie 
kraj, tęipiąc ludność i paląc osiedla —- 
ale po każdej w ypraw ie w racały do 
,,fcaz“, pozostawiając za sobą zniszcze­
nia i krew . Źródła jugosłowiańskie po­
dają. że naprzykład w  Czarnogórzu 
w yginęła w czasie tych w ypraw  trzecia 
część ludności.

W tygodniu sprawozdawczym obraz 
w alk w Jugosław ji uległ zmianie. W oj­
ska niemieckie, wzmocnione świeżo 
sprowadzonym i dywizjami, przystąpiły  
do w ielkiej akcji w ypierania pow stań­
ców z ich terenów . Ofensywa niem iec­
ka odbywa się równocześnie w  Bośni,- w  
w Serbj i, w  Sandżaku oraz w D alm a­
cji. Zajmowanie terenu przychodzi 
Niemcom stosunkowo łatwo: kom uni­
katy  T ita przyznają się do stra ty  sze- 
razu  miejscowości. Natomiast próba 
całkowi! ej likwidacji oddziałów pow­
stańczych wydaje się próbę beznadziej­
ną. W yciśnięte z jednego terenu  od­
działy te  przechodzą dio innego, przebi­
ja ją  się przez obławy, zachodzą na tyły 
kolum n niemieckich, uniem ożliw iają 
połączenia, tępią m niejsze oddziały n ie­
przyjacielskie. W alka z obu stron jest 
ostra i bezwzględna. Wściekłość nie­
miecka jak  zwykle w yładow uje się 
głównie w stosunku do bezbronnej lud  
ności.

Z w y c i ę s t w o  u a m o ­
r z ą c .  h. Doskonałe położenie anglo- 
am erykanów  na morzach — trw a. W ty  
godniu sprawozdawczym doszło do no­
wej bitw y morskiej z rojem, niem iec­
kich łodzi podwodnych, atakujących 
angloam erykański konwój na północ­
nym A tlantyku. W w yniku walki czte­
ry  łodzie podwodne zostały zatopione, 
natom iast ż a d e n  statek  aljancki 
nie poszedł na dno. Położenie na Atlan-



I NX . J I  /

, tyk u  staje się takim , iż konw oje p ły- 
rną, obecnie w  obu kierunkach p r a- 
w i e  b e z  s t r a t .  J a k  w iadom o 
—  dostaw y  am ery k ań sk ie  w  w ojsku, 
toro'ni i sprzęcie  są  jed n y m  z g łów nych  
oeyinników zw ycięstw a.

P rzy  sposobności • p o d a jem y  w iad o ­
mość, że jed en  z po lsk ich  dyw izjonów  
lo tn iczych  (D yw izjon  Z iem i Ś lą sk ie j), 
p rzydz ie lony  od początku  sw ego is t­
n ie n ia  do dow ództw a ob rony  A tla n ty ­
ku, ma już na sw oim  rachunku 21 ata­
k ów  >ia niem ieckie łodzie podw odne, z 
czego t r z y n a ś c i e  'a taków  b y ­
ło  s k u t e c z r. y  c h! Polsk i 
w k ła d  w  w alk ę  o A tla n ty k  je s t w i­
doczny  i ponad  spodziew anie znaczny.

A m e r y k a n i e  w y l ą d o ­
w a l i  n a  N o w e j  B r y t a n y  i.
N ow a B ry ta n ja  je s t to w yspa położona 
n a  północ od w schodn ie j części N ow ej 
G w inei. N a w yspie N ow ej B rytanji jest 
g ł ó w n a  w ojenna baza japońska tej 
części Oceanu W ielkiego —  port Ra- 
baul. A m ery k an ie  w y lądow ali w  re jo ­
n ie  A  r  a w  a, zn a jd u jący m  się po 
s tro n ie  przeciw nej w yspy  niż R abau l. 
W ylądow ali szczęśliw ie pod  ochroną 
ogrom nej f lo ty  i um ocn ili się n a  opa­
n o w an y m  pobrzeżu. Po opanow an iu  
w ysp  G ilb e rta  (co m iało  m iejsce  p rzed  
k ilkom a ty godn iam i) o p erac ja  n a  N o­
w ej B ry tan ji dow odzi —  iż tem po w oj­
ny  na Ocear.ie W ielkim  wzrosło bardzo. 
O czyw iście zdobyw anie R ab au l n ie  
p rzy jd z ie  A m erykanom  ła tw o , a le  gdy  
n a s tą p i —  przesądzi o sta teczn ie  lo^y 
jap o ń sk ie  n a  o sta tn ie j z w ysp  S alom o­
na (B ougainv ille ) oraz na  N ow ej G w i­
nei. Po raz  p ie rw szy  dow ództw o am e­
ry k a ń sk ie  sk ierow ało  cios n ie  w  k tó rą ś  
ł  bocznych gałęzi —  lecz w sam  pień  
s iły  jap o ń sk ie j n a  po łudn iow o-w schod ­
n ie j części O ceanu W ielkiego.

PRZEMÓWIENIE MIN. EDEN A

M in. E den w ygłosił p rzed  p a rla m e n ­
tem  sp raw ozdan ie  o sy tu ac ji. P rz y ta ­
czam y je  w  w y ją tk ac h :

O k o n f e r e n c j a c h .  ..Z na­
czen ie  o s ta tn ich  k o n fe ren c ji okaże się 
dop iero  w  ich w yn ikach . W iększą część 
kon fe ren cy j za jm ow ały  sp raw y  w o jsk o ­
w e. N ajw ażn ie jsze  ze w szystk iego  je s t, 
że m s z e  sz taby  uzgodniły  sw oje p ian y

co do ostatecznego  zniszczenia  sił n ie ­
m ieck ich . O siągnęliśm y ca łkow ite  p o ­
rozum ien ie  n a  te m a t p lanów  operacy j. 
J e s t  to  ośw iadczenie, k tó rego  n igdy  do­
tąd  w  czasie obecnej w o jn y  n ie  m ożna 
było  dać  narodom  alianckim '. W w yn i­
ku konferencji teherańskiej w ojna w  
Europie będzie w  bardzo pow ażnym  
stopniu skrócona. U zgodnione są ju ż  
w szystk ie  p lany , m ało  tego —  uzgod­
n ione  są  juiż i u s ta lo n e  czasy w ykonan ia  
tych  pllanów. W  T eh eran ie  położone zo­
sta ły  też zręb y  pod w ieczysty  pokój 
i trw a łą  w spó łp racę  po w o jn ie '1.

O J u g o s ł a w i i .  „W  sto su n k u  
do k ra jó w  okupow anych  k ie ro w ały  
nam i zaw sze trz y  p o d s ta w o w e ’zasady: 
1) D aw an ie  całej p rak ty czn e j pom ocy 
w szystk im  ty m  elem entom , k tó re  czyn­
n ie  p rzec iw staw ia ją  się n iep rzy jac ie lo ­
wi. 2) zapew nien ie  w szystk ich  tych  
krajó-w, że po osw obodzeniu  b ęd ą  m ia ­
ły  p e łn ą  m ożność sw obodnego w yboru  
fo rm y  w łasnych  rządów , 3) w spó łp raca  
w  m ożliw ie najśc iśle jszym  porozum ie­
n iu  z naszym i a lian tam i. Z asady  te  b y ­
ły  zaw sze p o dstaw ą naszych  stosunków  
z Jugosław ią . Jug o sło w iań sk i K om ite t 
W yzw olenia n ie  w nosi pretem syj do 
rz ą d z e n ia ’poza g ran icam i te re n u  n a  k tó  
ry m  operu je , n ie  żąda p n  żadnej fo rm y  
u zn an ia  go przez rząd  angielsk i. P a r ­
tyzanc i s tw ierd za ją , że k ra j ich  po 
osw obodzeniu  będzie  .mógł sw obodnie 
w y b rać  fo rm ę rządu , jaka, m u  n a jb a r ­
dziej będzie  odpow iadała . J e s t  to  s ta ­
now isko. k tó re  całkow icie podzie la  rząd  
angielsk i. J e s t to  rów nież  stanow isko , 
k tó re , za jm u je  k ró l P io tr  i jego rząd . 
R ząd  jugosłow iańsk i ośw iadczy ł nubłicz  
nie. że w  chw ili zakończenia  w o jn y  zło­
ży sw oje  teki. n a ró d  zaś w y b ie rze  tak i 
rźad., ja k i  bedzie m u  odpow iadał. P o ­
dobne ośw iadczenie  złożył k ró l g reck i11.

D odajm y od siebie, że w  św ie tle  te j 
w ypow iedzi ja sn e  jest. stanow isko  A n­
glii w obec o sta tn ich  w y d arzeń  w  J u ­
gosław ii: Anglila uznaje nadał rząd
króla Piotra, A nglia pom aga w szystkim  
walczącym: z (Niemcami, a w ięc  tak  
Ti t owi jak i M ichajłow iczow i, Anglia 
w reszcie gw arantuje narodom Jugosła­
wii, że sam e sw obodnie zadecydują o 
sw ym  ustroju, gdy tylko odzyskają  
w olność.

N a j b l i ż s z e  m i e s i ą c e .
Z akończył m in. E den  słow am i: „N iosę



N r. 51 (206) 5

Izb ie  orędzie  dobre j nadzie i. A le n ie  
m a podstaw  do ła tw ego  'op tym izm u . 
D aleko od niego. P rzeog rom ne  p lan y  
a lian ck ie  w ym agać b ęd ą  n iebyw ałych  
w ysiłków  w  nadchodzących  m iesiącach. 
P o staw iliśm y  sobie ciężkie zadan ie  de­
cy d u jąc  się n a  osiągn ięcie  zw ycięstw a 
w  m ożliw ie n a jk ró tszy m  czasie. Z b liża­
ją  się w ie lk ie  b itw y . D la tych  w y sił­
ków  p o trzeb n e  n am  b ęd ą  w szystk ie  
nasze siły  i całe nasze m ęstw o, w  w ięk ­
szym  być m oże stopniu , niż k ied y k o l­
w iek  bądź  p rzed tem " .

SOJUSZ  
SOWIECKO-CZECHOSŁOWACKI

Z araz  po pow rocie  S ta lin a  z T e h e ra ­
n u  do M oskw y, podp isany  zosta ł w  M o­
skw ie  20-le tn i p a k t m iędzy  Z w iązkiem  
Sow ieckim  a R epub liką  C zechosłow ac­
ką. P a k te m  ty m  oba p ań stw a . 1) zobo­
w iązu ją  się do w za jem nej pom ocy woj 
skow ej w czasie w o jn y  i do w sp ó łp ra ­
cy po w ojn ie , 2) zobow iązu ją  się n ie  
zaczynać ro k o w ań  z rządem  h itle ro w ­
skim- ani z żadnym  innym  rząd em  n ie ­
m ieck im . k tó ry  by  n ie  od rzucił zam ia­
rów  agresji ,oraz n ie  zaw rzeć o d ręb ­
nego zaw ieszenia bron i, 3) jeś lib y  je d ­
na  ze s tro n  znalaz ła  się znow u w  w o j­
n ie  z N iem cam i —  d ru g a  udzie li je j 
p e łn e j pom ocy. 4) oba k ra je  p o s tan a ­
w ia ją  szczerze i p rzy jaźn ie  w spó łp raco - . 
w ać po w o jn ie  oraz działać w  zgodzie 
z zasadą  w zajem nego  poszanow ania 
n iepodległości i suw erenności, oraz n ie -  
w trą c a n ia  się w za jem n ie  w  sp raw y  w e­
w n ę trzn e  : obie s tro n y  p o stan aw ia ją
n aw iązać  po w o jn ie  jak n a jży w sze  sto ­
su n k i gospodarcze i zobow iązu ją  się do 
w za jem nej pom ocy w  odbudow ie  p o ­
w o jen n e j, 5) każd a  ze s tro n  zobow ią­
zu je  się n ie  zaw ierać  żadnego p rzy m ie ­
rza  i n ie  b rać  udzia łu  w  żadnej um o­
w ie  w ym ierzanej p rzeciw ko  d rugiej 
stron ie .

P ra s a  b ry ty jsk a  i m in . E den  pow ita li 
p a k t ten  p rzychy ln ie .

P rz y  okazji zauw ażyć w 'arto, że B e­
nesz to dziw ny po lityk . Z aw iera  jed n ą  
um ow ę po d rug ie j n ie  troszcząc się o to, 
czy są one zgodne m iędzy  soba. P rzed  
rok iem  b y ł szerm ierzem  k o n fed e rac ji 
po lsko-czesk ie j, te raz  zaś podp isa ł p a k t 
k tó ry  je s t zaprzeczeniem  idei -konfede­
ra c ji środkow o eu rope jsk ie j.

PO LSK A A PAKT  
SOW IECKO-CZESKI

Do p a k tu  sow iecko-czesk iega dołączo­
n a  je s t d e k la rac ja , p rzew id u jąca  m oż­
liw ość p rzy s tąp ie n ia  innego p a ń s tw a  
,.g ran iczącego ze Z w iązkiem  Sow ieckim  
lub  rep u b lik ą  C zechosłow acji i b ę d ą -  
sego p rzedm io tem  n a jaz d u  n iem ieck ie ­
go". C zeski m in is te r sp raw  zag ran icz­
nych  R ip k a  w ypow iedział p u b liczn ie  
pod ad resem  Polsk i p ropozycję  p rz y s tą  
p ien ia  do u k ład u . N a jm ia ro d a jn ie jszy  
d la  sp raw  m iędzynarodow ych  d z ien n i­
k a rz  ang ie lsk i W. S teed  pow iedzia ł: 
„ J a k  przyw rócić  s to sunk i p o lsk o -ro sy j­
skie i postaw ić  je  na  p rzy jazn e j s top ie  
było i je s t jed n y m  z n a jtru d n ie jsz y c h  
i n a jw ażn ie jszy ch  zagadn ień  po litycz­
n ych  E uropy . W ydaje  się, że um ow a 
czesko -ro sy jska  w skazu je  do tego d ro ­
gę. N ależy m ieć nadzie ję , że P o lsk a  ze­
chce n ią  pó jść i  do trzeć do celu. N aci­
sk u  n a  n ią  n ik t  w  obozie S przym ierzo ­
nych  n ie  m yśli w yw ierać . Podziw  d la  
je j b o h a te rs tw a  i c ie rp ień  n a ro d u  po l­
skiego je s t pow szechny. W szelki k ro k  
k tó ry  zrobi m usi w yp ływ ać z je j w ła s­
n e j w oli".

W  sp raw ie  te j zapow iedziane je s t w y ­
dan ie  w  najb liższym  czasie ośw iad­
czenia R ządu  polskiego. O św iadczenie 
to  w yraz i m ia ro d a jn e  stanow isko  P o l­
ski w obec tego tru d ń eg o  zagadnien ia .

N asz p ie rw szy  o d ruch  w  k ra ju  n a  
w iadom ość o p akc ie  je s t n a s tęp u jący : 
p o li ty k a  sow iecka, p rzec iw na  p o w sta­
n iu  k o n fed e rac ji śro d k o w o -eu ro p e j-  
sk iej. m ogącej m ieć dosta teczne  w a ru n ­
ki do p e łn e j n iezależności ed po tężnych  
sąsiadów', p rag n ę ła  narzuc ić  te j części 
E u ro p y  sw oją  p ro tekc ję . P a k t sow iecko 
czeski je s t  w łaśn ie  k ro k iem  n ap rzó d  w  
u rzeczy w is tn ien iu  tego celu. W w y tw o ­
rzonym  po łażen iu  należy  w każd y m  
raz ie  oozekiw ać rozpoczęcia rozm ów  
R ządu  polskiego z S ow ie tam i i C zecha­
m i. Od ich p rzeb iegu  i treśc i uczynio­
n ych  n a m  propozycyj zależą dalsze d e ­
cyz je  Polski.

RÓŻNE
ł

C h o r o b a  C h u r c h i l l a .
W drodze  p o w ro tn e j z T eh eran u , w  
K airze , C h u rch il zap ad ł na  zap a len ie  
płuc. W praw dzie  ja k  do tąd  s tan  jego
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n ie  n a su w a  obaw  —  p am ię tać  je d n a k  
m u sim y  że C h u rch ill m a  ju ż  69 la t. D u ­
chow ieństw o  ang ie lsk ie  i am ery k ań sk ie  
wezwało- w iern y ch  do m od łów  o szybki 
jego  p o w ró t do zdrow ia.

ROZKAZ NACZELNEGO WODZA  
DO W OJSKA POLSKIEGO  

N A  WSCHODZIE

P rzed  opuszczeniem  arm ii po lsk ie j na  
w schodzie  gen. Sosnkow ski w y d a ł ro z ­
k a z  dzienny , w  k tó ry m  m ów ił: „W yso­
k i i jed n o lity  f ro n t duchow y, ża rliw y  
pa trio ty zm , w zru sza jąca  o fiarność  i bez 
in te reso w n o ść  czynią z W as grom iadę 
żo łn ie rsk ą  o w ysokiej p ró b ie  m o ra ln e j. 
Je s te śc ie  w o jsk iem , k tó re  z m o d litw ą  
n a  u s tach  i z w ia rą  w  Boga służy  P o l­
sce i ty lko  Polsce. Je s te śc ie  w ojskiem - 
R zeczypospolite j i n iczym  w ięcej. 
W szędzie żołn ierz  p o lsk i na  w schodzie 
sw oim  zachow aniem , sw o ją  -ku ltu rą  i 
se rcem  zask a rb ił sobie u zn an ie  lu d n o ­
ści. D obra zap raw a  bo jow a i chęć  d a ­
n ia  z siebie jak n a jw ięk szy ch  w ysiłków  
stan o w ią  zapow iedź bo jow ych  czynów , 
ja k ic h  a rm ia  p o lską  n a  w schodzie do­
kona  na  p o lu  b itw y . W zyw am  W as do 
da lszych  w ysiłków . R ozkaz d la  żo łn ie­
rz y  a rm ii po lsk ie j n a  W schodzie brzm i: 
Z aw sze nap rzód  n a  drodze k u  do sk o n a­
łości żo łn iersk ie j, n ap rzó d  n a  po lu  b i t­
w y, by  s tać  się ch lu b ą  i du m ą narodu , 
k tó ry  w ierzy  w  W as i p a trz y  n a  W as z 
m iłością. Z achow ajc ie  poprzez w szelk ie  
p ró b n e  .chw ile  w ia rę  w  sieb ie  i sw oje

OBWIESZCZENIA. W yrokiem  Sądu 
Specjalnego C yw ilnego z dn. 5.XII. 43 
—- został skazany na k a r ę  ś m i e r ­
c i  oraz utratę praw  publicznych i oby  
w atelsk ich  praw  honorow ych Stanisław  
A  jn> d r  z e j  a k, la t 31, urzędnik  
pryw atny —  który, posiadłszy przy­
padkow o pewTM! w iadom ości o pracach  
i osobach Polsk i Podziem nej ,przez 
szczególnie lekkom yślne, m im o upom ­
nień, rozpow szechnianie tych  w iado­
m ości przyczynił się do aresztowania, 
a następnie rozstrzelania kilku z tych  
osób. W yrok w ykonano przez zastrze­
lenie.

żo łn iersk ie  p rzeznaczen ie . N a drodze do 
P o lsk i tow arzyszyć W am  będzie  m o ja  
m y ś l n a jtro sk liw sza  i go rące  życzenia 
sukcesów  bo jow ych . N iech M atka B o­
ska, K ró low a K orony  P o lsk ie j, co J a s ­
n e j b ron i G óry  i w  O stre j św ieci B ra ­
m ie, m a  W as w  sw ej opiece i do p ro w a­
dzi szczęśliw ie p rzed  Sw oje św ię te  
ob licze1'.

W  drodze  p o w ro tn e j do L o ndynu  
gen. Sosnkow ski za trzy m ał się w  K a i­
rze, gdzie o dby ł k o n fe ren c je  z w yższy­
m i dow ódcam i a lianck im i. W chw ili 
ob ecne j-W ódz  N aczelny  je s t ju ż  spo- 
w ro tem  w L ondynie .

O dznaczenia angie lsk ie  d la  Po laków .
3 6 .X II naczelny  dow ódca k ra jo w y ch  sił 
b ry ty jsk ic h  gen. P a re t  u d ek o ro w ał w  
L ondyn ie  w  im ien iu  k ró la  Je rzego  VI 
21 oficerów  arm ij so juszniczych o rd e ­
ram i b ry ty jsk im i. W śród -odznaczonych 
z n a jd u je  się 14 oficerów  polskich , m .in . 
genera łow ie: K opańsk i. Paszk iew icz,
M aczek i R egulsk i, oraz. p łk . Sosiabow- 
ski.

Ż o h re rze -s tu d en c i. Ż ołnierz po lsk i w  
W ielkiej B ry tan ii n ie ty lko  szkoli się 
wojskowo-, lecz także  p rzy g o to w u je  do  
p ra c y  w  w yzw olonej O jczyźnie, odby ­
w a jąc  w yższe s tu d ia  fachow e. W chw i­
li obecnej 137 żołnierzy  odbyw a stu d ia  
techniczne, 143 —  lek arsk ie , 48 —  a r ­

c h ite k to n ic z n e , 17 —  w e te ry n a ry jn e , 
25 — filozoficzne i teologiczne;' poza 
ty m  s tu d iu je  jeszcze n a  w yższych uczel 
n iach  196 żołnierzy.

W yrokiem  K om isji Sądzącej W alki 
Podziem nej Okręgu W arszawy z dn. 
2d.XI.43 —  zostali skazani na karę  
i n f a m i i :  Kazim ierz K ozłowski, 
Em il H eim , Stefan B ielick i, Marian 
K am iński, M ieczysław  K rechow icz, 
Stanisław  Przyborowski, Kazimierz Sa­
w icki, Józef G ugienm us i Henryk Su- 
draw ski —  za podjęcie się i w yk ony­
w anie pracy w  urzędzie „Steuerfan- 
dungsstelle" (ściganie przestępstw  po­
datkow ych) w  W arszawie, oraz osobi­
ste  stosow anie w  te j pracy n iem oral­
nych m etod postępow ania i zdobyw a­
nia dochodów  ze szkodą dla ludności 
polskiej. W m otyw ach w yroku Kom isja  
ustaliła, że „Steuerfandungsstelie" jest 
urzędem  niem ieckim , pow ołanym  przez
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okupanta w  rzeczywistości dla gnębie­
nia i tamowania polskiego życia gospo­
darczego przy użyciu właściwych oku­
pantowi policyjnych metod postępowa­
nia — i praca Polaka w  tym urzędzie 
nie jest zgodna z obowiązkami dobrego 
Polaka i obywatela.

Kierownictwo W alki Podziemnej.
WALKA TRWA. Szczególnie dotkli­

we ciosy niemieckiego te rro ru  spadły 
w  listopadzie na okręg k ielecko-radom - 
ski. W oficjalnych m ordach zbioro­
wych, dokonywanych pod pozorem od­
wetu, stracono 20 osób w K i e l c a c h ,  
10 w  R a dr o m i u, 23 we W ł o s z ­
c z o w e j ,  9 w S t a r a c h o w i ­
c a c h ,  8 w W a w  r z y c a c h 
pod Jędrzejow em . Dnia 10.XI niem iec­
ka  ekspedycja spaliła 4 wsie w  pow. 
I ł ż e c k i m  (Gębice. Żuchowice, 
Mietulilsko, Kołków), w ielu m ieszkań­
ców zginęło w płom ieniach. W całym 
ókręgu trw a ją  aresztow ania. .

W G r o d z i s k u  i Ż y r a r ­
d o w i e  rozstrzelano publicznie 39 
Polaków-.

Nie usta ją  jednak  także uderzenia w 
okupanta. W nocy z U  na 12 grudnia 
wysadzony został w powietrze pod 
C e g ł o w e m  niem iecki pociąg 
wojskowy, wiozący żołnierzy na front. 
M iędzy Sobolewem i Rzeczynem w y­
kolejono wojskowy pociąg żywnościo­
w y. Na trasie Lublin  — W arszawa w y­
kolejono koło stacji S ta ra  Wieś pociąg 
urlopowy. O ficjalne dane niemieckie 
m ów ią w  tym  w ypadku o 12 zabitych, 
w edług relacji okolicznych mieszkań 
ców było ponad 200 zabitych i ciężko 
rannych  żołnierzy niemieckich, przeszło 
s tu  lżej rannych.

W K o m o r o w i e  koło Ostrowi 
Maz. zastrzelony został główny szpicel 
miejscowy, Liszewski, b. przodownik 
policji.

SIŁA POLSKOŚCI. W edług urzędo­
w ych danych niemieckich, a więc ma- 
pewno nieścisłych, w  tzw. „K raju  W ar­
ty "  mieszka obecnie 3.500.000 Polaków 
oraz 930.000 Niemców. Na tę liczbę 
składa się tylko 500.000 miejscowych 
yolksdeutschów. resztę stanowią' naipły- ' 
wowi N-ietmcy z Rzeszy, oraz osiedleń­
cy sprowadzeni z krajów  bałtyckich i z 
południow o-wschodniej Europy. Mimo 
więc bezprzykładnych prześladowań,

wysiedleń, morderstw masowych — 
zwarta masa polska stanowi dziś jesz­
cze 80 ludności r.a tych „praniemiec- 
kich“ ziemiach!

Usuwanie żywiołu polskiego b y n aj­
mniej nie ustaje, obecnie przede wszyst 
skim w ram ach branki do robót. W 
ostatnich miesiącach nie m niej jak  70 
tysięcy Polaków  wywieziono do Rzeszy 
z „K raju  W&rty" — głównie z łódzkie­
go. W arto podkreślić, że ostatnie tran s­
porty  przedstaw iały władze niem ieckie 
ipo drodze i na m iejscu przeznaczenia 
jako  ochotników, którzy  uciekli z te re ­
nów wschodnich przed groźbą bolsze- 
wizmu i zgłosili się dobrowolnie do p ra ­
cy w  Niemczech!

W IEŚCI Z WOŁYNIA, Wzmożony 
ruch  wlojsk niemieckich, zagęszczanie 
garnizonów już nie tylko po większych 
m iastach ale i w  miasteczkach, u rzą­
dzanie lotnisk (ostatnio w Ł ucku) 
isprawia, iż W ołyń przybiera stopniowo 
charak ter obszaru przyfrontowego. 
W terenie w iejskim  copraw da Niemcy 
podaw nem u w ystępują rzadko i słabo.. 
Przejęli natom iast w e w łasne ręce 
ochronę szlaków komunikacyjinych i za­
kładów  pracujących dla w ojska —  co 
jest. w ym ownym  objawem  załam ania 
isię zaufania do oddziałów obcych naro ­
dowości. Dyscyplina w  w ojsku niem iec 
kim  jest naogół wciąż popraw na, ale 
nastro je  zw ątpienia i przygnębienia po­
wszechne. Ew akuacja cywilnych Niem­
ców trw a w  pełni, a wobec przybyw a­
jących wciąż nowych transportów  
volksdeutschó,w ze wschodu następuje 
dalsze ścieśnianie się Polaków w  m ia­
stach. Pow oduje to silniejszy odpływ  
Polaków  za Bug, oraz pow rót Polaków  
do ośrodków w iejskich tam, gdzie b u ­
dynki nie zastały spalone. Niem cy 
wciąż zabierają ludność z łapanek, a l­
bo oficjalnie pracowników  różnych in ­
sty tucji (nieraz w  100%) do różnych 
robó t fortyfikacyjnych, gł. okopów 
przeciwczołgowych.

Oddziały sowieckiej partyzan tk i p rze- 
synęły  się bardziej na wschód, ku  g ra ­
nicy polsko-rosyjskiej, być może w  za­
m iarze ściślejszego zefspoleni.a swyeh 
działań z w alkam i na w łaściwym  fron­
cie. W dalczym ciągu un ikają one w alk  
z siłam i niemieckimi, a upraw ia ją p rze­
w ażnie dyw ersję kom unikacyjną. W
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stosunku do Polaków  postaw a ich jest 
naogół pozornie popraw na chociaż n ie­
rzadko wychodzi na jaw  ich zasadniczo 
w rogi stosunek d!o żywiołu polskiego 
n a  tych ziemiach.

Opór i samoobrona zorganizowana 
przez Polaków wobec ukraińskiego ter­
roru sprawiły, że zaczepność Ukraiń­
ców znacznie osłabła, przyczyniły  się 
też do tego : n iew ątpliw ie postępy so 
wieckie, stanow iące dla wszelkiego ru ­
chu nacjonalistycznego ukraińskiego 
najgroźniejsze widmo unicestwienia. 
UPA (U kraińska Pow stańcza A rm ja) 
nadal prowadzi mobilizację, obejm ują­
cą nieraz całe wisie, ale ostry  przym us 
w  tym  względzie, a zwłaszcza grabież 
odzieży i żywności (opornych poprolstu

Warszawa
TERROR. W trzech nowych egzeku­

cjach oficjalnych Niemcy zam ordowali 
270 Polaków. 30- osób stracono 11.XII 
p rzy  ul. Leszno, 70 osób 14.X II na p la ­
cu Tetralnym , 170 osób tegoż dnia za 
m uram i dawinego gheta. Od połowy 
października zginęło więc już 861 „za­
kładników" w  26 egzekucjach. T rw ają  
lo tne  obławy i legitym ow ania uliczne.
0  ile dotychczas przeprow adzano je  
głów nie za dnia, to ostatnio dokony- 
w u je  ich policja także po zm roku, aż 
do godziny policyjnej. Agenci po lu ją  na 
sa m o tn y c h ' przechodniów, obstaw iają 
p rzystank i tram w ajow e, czyhają w  b ra ­
m ach itd. Obławy m iały m iejsce także 
w  spokojniejszych dotąd okolicach pod­
w arszaw skich: w  Otwocku, Błoniu, Ży­
rardow ie, Sochaczewie, Pruszkowie. 
Brw inow ie i in. Zatrzym ano w  nich
1 przewieziono do W arszawy ok. 400 
osób.

UDANE ZAMACHY. P r z y  tylnym  
wejściu dio pałaou Blanka zabity został 
13.XII Niemiec Braun ,kierownik n ie­
mieckiego Urzędu mieszkaniowego, ini-

w ybija ją) powiększa nastro je  zniechę­
cenia wśród ludności w stosunku do tej 
©rgalnlzacji. Niemcy także zw racają się 
przeciwtko ukraińskim  nacjonalistom  
coraz w yraźniej — zabezpieczają sobie 
spokój na tyłach wobec poważnego po­
łażenia na froncie. W listopadzie doko­
nali b ru talnej „pacyfikacji", niszcząc 
16 wsi w rejonie Kołek, kilkadziesiąt 
wsi w  okolicy Tarczyna i Równego. Bez 
pośrednim  celem tych represji był© 
zmuszenie chłopów do odstawy kontyn­
gentów  zbożowych, k tóre zresztą n a­
tychm iast są pociągami odstaw iane do 
Rzesizy. W okolicach Kowla i Łucka 
pojaw iły się oddziały policji litew skiej, 
sprowadzone także dla ,,pacyfikacji".

cjator i wykonawca w ysiedleń i p rze­
siedleń Polaków, osławiony łapownik. 
P rzy ul. Leszno dokonano zamachu na 
A ntona Hergla. kom isarza dla spraw  
d rukarstw a w  dystrykcie warszawskim  
i lubelskim . Hergl, reicbsdeutsch, 
przedw ojenny jeszcze szpicel niem iecki 
w  Polsce, znany z brutalnego stosunku 
do Polaków, współdziałał z Gestapo 
przy  tropieniu i tępieniu tajnego d ru ­
karstw a. W zam achu H ergl został cięż­
ko raniony.

OBOWIĄZEK. Nie wszyscy zda ją  so­
bie sprawę, że w zajem na pomoc w  
obliczu niemieckiego te rro ru  ulicznego 
je st podstawowym  obowiązkiem, jest 
najw ażniejszą bronią naszą w tej n ie­
rów nej walce. Natychmiast ostrzegać 
jakKiajwięcej osób o każdym fakcie 
obławy, łapanki, blokady czy legity­
mowania! Dopomagać w  ucieczce i u - 
kryciu się! W prowadzać w błąd  Niem­
ców! Pom agać w ukryciu lub zniszcze­
n iu  kom prom itującego bagażu! P rzy- 
tem: n i e  b u d z i ć  p a n i k i !
działać celowo! Jeżeli dotychczas w y­
niki niemieckich poczynań są niewspół­
m ierne do ich wysiłków, to przede 
w szystkim  dzięki dobrej postaw ie war­
szawskiej ulicy.

Każdy czytelnik pisma musi być jego kolporterem! Komu oddasz egzem­
plarz przed chwilą przeczytany?


